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Zastrzegliśmy sobie wczoraj kilka uwag nad 
niektóremi teorematami i ustępami świeżo we Lwo
wie ogłoszonej rozprawy pana Henryka Schmitra 
o narodowości polskićj, a zastrzegliśmy nie z żądzy 
wchodzenia w polemikę i antagonizm z autorem, 
którego pisarski, polityczuy i narodowy charakter 
wysoko szacujemy i z którego widzeniem rzeczy 
w ogóle w zgodzie jesteśmy, ilo raczej z obawy, iżby 
w formie popularnej, bo w przygodnej broszurze po
litycznej rozwinięte zapatrywania historyozoficzne lub 
pobieżnie naszkicowane zdania o naczelnych kwestyach 
społecznych, ekonomicznych i politycznych, śród mniej 
naukowego tłumu czytelników, którym broszury tej 
co niniejsza treści w ręce dostawać się zwykły, cięż
kich nie wywołały nieporozumień.

Treść istotna i myśl przewodnia całój rozprawy 
jest mniej więcej ta: Pierwotne polskie społeczeń
stwo, to jest słowiańsko-lechickie gminy pójedyńcze 
i zbiorowe, opierały się w ustroju swoim na zasa
dach równości obywatelskiej, jak najszerszej swobody 
osobistej, obieralności wszelkiej władzy, potrzebie je
dnomyślnej zgody co do wszelkich ustaw ogólnych, 
niezawisłości sądów, samorządzie i wśzeehwładżtwie 
zbiorowem; te więc podstawy są podstawami naro- 
dowemi; ilekroć naród wiernym im pozostawał, działo 
się dobrze; ilekroć im się sprzeniewierzał, nie było 
pomyślności wr ojczyźnie; dziś gdzie się z gruntu źle 
dzieje, sam zwrot do owych zasad pierwotnych zu 
pełne sprowadzi odrodzenie. W konsekwencyi takiego 
założenia, autor bardzo krzywo patrzy na prace sej
mu czteroletniego i na owoc ich: konstytucyą 3 maja, 
w pośrednią ale sympatyczną ze swej strony biorąc 
obronę, wprawdzie nie osoby Targowiczan i spisek 
ich zdradziecki, ale staropolskie zasady przez wielu 
z nich wyznawane, a więc także zasadę obieralności 
królów i zasadę jednomyślnej zgody na ogólne usta
wy, czyli liberum veto.

Nie potrzebujemy, zdaje się, z naszej strony 
przypominać, że najmocniej podobnież sympatyzowa
liśmy i sympatyzujemy z ogólnemi zasadami wolności, 
a to bez względu nawet na to, czy one już żyły 
w gminach lechicko-słowiańskich, ile że co do tego 
punktu skazani jesteśmy, mimo wszelkie mniej lub 
więcej bystre i dowcipne hypotezy badaczów dziejo
wych, na domysły, które ogromnej różnicy zdań w tej 
mierze, z natury rzeczy wolne pole pozostawiać za
wsze będą musiały. Nie o to wszelako tu chodzi. 
Chodzi nam raczej o przypomnienie, że nietylko wła
ściwości i koleje, które się odnosz, do kolebki czło
wieka lub narodu, stanowią nieodmienną na całe życie 
cechę jego charakteru, ale raczej wszystkie te także 
właściwości i koleje, które związane są z późniejszym 
jego żywotem, a więc z wiekiem młodzieńczym i doj
rzałym; dalej, że owe pierwotne cechy charaktery
styczne niemowlęctwa i wieku dziecinnego, dla tego 
tylko na szczególny zasługują wzgląd i na szczególne 
poszanowanie u rozwijającego się a normalnie żyć 
pragnącego człowieka i narodu, iż spuszczając je 

uwagi, postępowałby przeciwko prawu przyrodzone
mu wszelkiego rozwoju organicznego, a więc zwi- 
chnąćby musiał normalny przebieg tego rozwoju; nie 
zaś dla tego, iżby płynące z genetycznych warunków 
pierwotne cechy temperamentu i skłonności, miały 
tyć jakiemś wyższem nad wszelką wolną wolą tego 
człowieka lub narodu prawem, jakiemś fatalistycznem 
i aieodmiennóm przeznaczeniem, od którego nie godzi 
mu się już na krok nigdy odstępować. Jeźli więc 
człowiek lub naród w przebiegu życia swego, zmo
tywuje w skutek zmienionych warunków swego ży- 
c’a, w skutek uznanej przez siebie samego potrzeby, 
Areszcie w skutek świadomej, na dojrzałym rozglą- 
dzie lub na trafnem poczuciu opartej wolnej woli, 
t? lub owe cechę charakterystyczną swego niemowlęc
ia, wieku dziecinnego lub młodzieńczego, nie gwałci 
On bynajmniej prawa żyjących organizmów, ani też 
Popełnia coś nagannego lub szkodliwego. Objaśnijmy 
słowa nasze przykładem. W dzieciństwie swojem jest 
ktoś z przyrodzonego temperamentu popędliwym, po

tulnym, leniwym, marzącym, zmysłowym, albo też 
z pierwszych wrażeń otoczenia swego rwie się do 
pałasika, do konia, do książki, do służby Bożej. Czyż 
z tego ma wynikać, że nie wolno mu już, pod karą 
nagannego i szkodliwego sprzeniewierzenia się pier
wotnym właściwościom swoim, wyrobić się na spo
kojnego, na energicznego, na pracowitego, na pozy
tywnego, na idealnego człowieka, liib ulegając wpły
wom dalszego swego żywota, porzucić pałasik i konika 
by zostać uczonym, książkę, by zostać żołnierzem, 
marzenia o habicie, by zostać świeckim człowiekiem? 
Plemię germańskie było w początkach swoich, w sku
tek właściwości krwi i otaczających je stosunków, 
plemieniem wojowniczem, koczującem, napastniczem, 
rozbójniczem nawet, tak jak plemię słowiańskie było 
sielskiem, rolniczem, spokojnem i wcale nie wojennem. 
TJ pierwszego wywiązały się koniecznie, w skutek 
takićj pierwotnej właściwości, stosunki feudalne, do 
energicznej czynności orężnej zmierzające; u drugiego 
samorząd i wszechwładztwo rozstrzelonych gmin siel
skich, które tylko w razie nagłego niebespieczeństwa 
łączyły się ku spóinej obronie. Szłoż zatem, idzież 
zatóm, żeby Niemcom nawet przy zmienionych zu
pełnie czasach i stosunkach pozostać się koniecznie 
należało przy formie i duchu feodalnyćh swych urzą
dzeń pierwotnych, a Słowianom przy gmińp.władztwie 
przedchrześćiańskiem w domniemanych jego formach 
ówczesnych? Przypuszczając więc nawet najdokład
niejszą znajomość leehickiego społeczeństwa z czasów 
przedchrześciańskich (którejio dokładnej znajomości 
przecież, niestety, wcale nie posiadamy), w żaden 
sposób zgodzićbyśmy się na to nie mogli, iż normy 
obecnego życia sp ołecznego i narodowego Polski 
w niem jedynie szukać wypada, bez uwagi na to, że 
i my sami i wszystko w około nas, po kiłkakroć 
w ciągu wieków z gruntu się zmieniało. Wszakże 
owo sielskie, spokojne, rozstrzelone po swobodnych 
gminach rolniczych plemię, musiało, pod naciskiem 
niemieckich najazdów, wyrobić w sobie rycerskiego 
ducha za Chrobrego i zbyć się części miłego spo
koju i milej swobody, dla stworzenia żywiołu siły, 
który tylko przez ześrodkowaną w potężnem jeduem 
ręku władzę, do skutecznego przychodzi objawu. 
Wszakże dużo później, pod naciskiem nieustannych 
zagonów tatarskich, tureckich, moskiewskich, cały ów 
sielski niegdyś naród przemienił się na kilka wieków 
w społeczność rycerską przedewszystkiem, tak iż 
w obec tego rycerskiego zadania i w obec stanu, 
który je rozwiązywał, wszystkie inne funkeye i stany 
na drugi i trzeci plan zeszły. Byłoż to złem i na- 
gannem? nic- byłoźto raczej koniecznem następstwem 
rozwoju dziejowego? albo idzież z tąd, żeby w obec 
z gruntu zmienionych znowu stosunków i warunków, 
życia dziejowego, koniecznie obstawać przy wyłącznym 
charakterze rycerskim? Przez kilka wieków prymasi 
stanu duchownego piastowali, zgodnie z naturą ów
czesnych stosunków i wyobrażeń, drugą z rzędu na
czelną władzę świecką; hetmani byli niezależni od 
królów; po reformacyi opanowali jezuici wszystko 
wpływem swoim i t. d. Możnaż ztąd chcieć wnio
skować, że i dziś i na wieki prymas winien być 
pierwszym namiestnikiem króla, hetman osobną jakąś 
władzą naczelną, od sejmu tylko zależną, a jezuici 
kierownikami polityki i wychowania? A jeźli takich 
wniosków wyciągać się nie godzi z cech charaktery
stycznych młodzieńczego i dojrzałego wieku w życiu 
narodu, godziż się z domniemanych urządzeń wieku 
niemowlęcego i dziecinnego chcieć wywodzić potrzebę 
obieralności władzy naczelnej lub jednozgodności 
uchwał? Zaiste jeźli do tych urządzeń dziś lub jutro 
naród wróci, stanie się to, stać się może i stać tylko 
powinno w skutek ogólnego poczucia i zrozumienia, 
że powrót ten jest rzeczą dobrą i korzystną, że jest 
dziś lub jutro będzie potrzebą narodu, nie zaś z mi
łości dla teoretycznej doktryny o pierwotnych zasa
dach polskiego społeczeństwa; albowiem nie w takiej 
doktrynerskiej konsekwencyi, nie w takim skostnia
łym ultrakonserwatyzmie, spoczywa istota i duch 
ożywczy narodowości, ale w normalnym rozwoju, na 
własnych wprawdzie przyrodzonych podstawach, lecz

z uwzględnieniem całego przebytego już żywota, jego 
kolei, stosunków, wpływów i nauk. Co dawne i wła
sne nie dla tego dobre, że dawne i własne, ale dla 
tego, że z przyrodą zrosłe; jeźli jednak ta przyroda 
zmodyfikowała się wielorako i nie wola gwałtem 
o jakaś dawną własną formę, przeciwnie, jeźli ciągnie 
nieprzeparcie, bo naturalnie ku mianie formy z po
wodu zmiany warunków i stosunków istotnego życia, 
upada wtedy to, co główną ma wartość w dawnem 
i własnóm.

W ścisłśj konsekwencyi z podobną .premisą, 
autor krzywo patrzy na twórców konstytucyi 3 maja, 
a zataić nie może sympatycznej' względności dla tych 
Targowiczan, co w dobrój wierze w spisku udział 
wzięli. Zaiste, bronić nie myślimy tęzy, iżby ustawa 
3 maja wzorem była skończonym mądrości polity
cznej i bardzo wiele do życzenia i do krytykowania 
nie przedstawiała. Dziś byłaby ona już nawet-, w nie
zmienionej swej postaci, anachronizmem. Na owe 
jednak czasy i stosunki,, stanowiła prawdziwy postęp, 
tek jak go poczucie .ogromnćj, większości istotnych 
miłośników ojczyzny i ludzi poświęcenia pojmowało. 
Stanowisko natomiast owych dobrej wiary Targowi
czan, było stanowiskiem martwego, skostniałego ultra« 
konserwatyzmu naprzeciw- parciu i wymagafńościom 
ducha reformy, lub jeźli kto woli rewolucyi, bo usta
wa b maja, prawdziwą zaprowadzała rewolucyą w or
ganizmie rzeezypospolitój i tak też owi ułtrakonser- 
watyści rzecz pojmowali, nazywając rzeczoną ustawę: 
lewolucyą 3 maja. Nazwą ta wielorako nawet prze
szła w masę narodu. Jeźli autor broszury chce 
w żyjących dziejach a nie w teoretycznej tylko do
ktrynie znaleść kamień probierczy dla obustronnego 
stanowiska:. zwolenników ustawy 3 maja i jej anta
gonistów, mech tylko zajrzy do dziejów spółczesnych, 
do wspomnień żyjących dziś jeszcze świadków owego 
przesilenia, niech rozpatrzy się w osobistym chara
kterze jednych i drugich, a przekona się, że pierwsi 
wyszli z szeregów czynnych miłośników ojczyzny 
i ludzi poświęcenia, i że za sobą mieli najniewątpli- 
wsze, najpowszechniejsze spółczucie i poczucie masy 
narodu; drudzy zaś, chociaż byli to ludzie tu i owdzie 
osobiście uczciwi, należeli bez wyjątku do zastępu 
ciasnych, upartych ultra&mserwatystów z interesu 
osobistego, z lenistwa umysłowego, które cofa się 
z przestrachem przed wszystkiem co nowe i nie 
znane, z owego wreszcie w naturze ludzkiój złożo
nego biernego przywiązania do rzeczy dawnych, które 
je kocha i myśli rozłączenia się z niemi znieść nie 
może, jedynie dla tego, że do nich nawykło, a nie 
ośmiela się nawet na krytyczny rozbiór, czy one do
bre i być nie przestały.

W dalszej konsekwencyi doktryny swojej o isto
cie narodowości polskiej, przychodzi autor do bar
dzo naturalnej konkluzyi, że ponieważ upadek na
rodu nastąpił jedynie w skutek zboczenia od tego 
co on nazywa pierwotnemi zasadami narodowości, 
sam więc zwrot do tych pierwotnych zasad sprowa
dzić musi, i on jeden tylko sprowadzić może, zupełne 
odrodzenie. Wieleby się dało powiedzieć w tej ży
wotnej a delikatnej materyi. Przestaniemy na kilku 
krótkich, oderwanych zdaniach, których przystoso
wanie każdemu pozostawiamy. Ani narodowość, ani 
wolność nawet, nie są sobie celem. Celem życia lu
dzi i narodów jest doskon łość, czyli dążenie do 
urzeczywistnienia myśli Boskiej na ziemi. Niezbę
dnym do tego środkiem jest wolność. Jednym z ży
wiołów wolności, jest oczywiście rozwój na podsta
wie osobistój u ludzi pojedyńczych, narodowej u spo
łeczeństw. Do wolności jednak potrzeba niezawisło
ści. Niezawisłości czyli niepodległości trwałej, nie 
masz bez siły. Siłę zyskuje się odpowiednią uprawą 
ciała i ducha. Jeźli więc w jednym z tych pośre
dnich ogniw wielkiego łańcucha, ciężko szwankuje 
człowiek lub naród, zwracając całą uśilność ku ura
towaniu jednego ogniwa, cały łańcuch ratuje. Są 
zaiste chwile i stosunki, gdzie wszystko zwrócić się 
powinoo ku uprawie, rozwojowi i zabezpieczeniu ży
wiołu wolności. Ale są znowu czasy i stosunki, gdzie 
głównie nad jednym z pośrednich, dalszych niezbę-



dnych żywiołów, np, nad żywiołem siły, przedewszy- 
stkićm czuwać i pracować potrzeba. Czyniąc to, pra
cuje się także dla wolności, chociaż oczywiście formy 
w jakich żywioł siły zwykł się wyrabiać i objawiać, 
tak są odmienne od form wolności, iż wręcz jćj za
przeczać się zdają. W którym z momentów tego hi
storycznego procesu znajduje się dziś polski naród, 
pozostawiamy autorowi do rozstrzygnięcia.

Jeszcze słówko o końcowej anegdocie, gdzie szla
chcic sprzedaje wieś swoję, by całą jéj wartość zło
żyć na ołtarzu ojczyzny, a postradawszy później zmy
sły, powtarza: Gdyby było 30,000 takich waryatów, • 
nie byłaby Polska upadła. Jeźli autor anegdotę przy- 
toczył jako dowód i przykład wszystko poświęcającej ■ 
miłości ojczyzny, nie mamy oczywiście nic przeciwko i 
temu; owszem, znajdujemy, że anegdota ta bardzo : 
trafne i piękne zająćby mogła miejsce w utworze j 
z dzi. dżiny pięknej literatury, poezyi lub krasomó- i 
stwa, bo służyłaby tam wybornie ku postaciowemu ! 
uwydatnieniu gorącćj miłości ojczyzny. Jeźli wsze
lako autor, jakby z całego, ściśle politycznego i umie- Î 
jętnego zakroju książki zdawać się mogło, chciał j 
przez tę anegdotę wskazać bezpośrednio nąjskute- ! 
czniejszą drogę służenia ojczyźnie i powtarzał ją ze 
świadomością znaczenia, jakie ona mieć może i we
dle niego mieć powinna dla gospodarstwa narodowego ■ 
śród dzieła odrodzenia, w takim razie musiemy naj- ‘ 
mocniej się oświadczyć przeciwko większemu jeszcze ! 
mąceniu, bez tego już bardzo u nas niejasnych po- • 
jęć w kwestyach gospodarstwa narodowego i finan- i 
sów. Żeby módz składać wielkie pieniądze na ołta
rzu ojczyzny, trzeba iżby ich podstawa istotna, to 
jest bogactwp, czyli zasób wartości, rzeczywiście już 
istniał. Jeźli tego zasobu w wy starczaj ącćj mierze 
w kraju i w narodzie nie masz, to się go nie stwo- ' 
rzy przeciążą ziemskich posiadłości, bo przedaż war- | 
tości nie tworzy, ale tylko w obieg ją wprowadza. ; 
Pracą tylko bogactwa przysporzyć w7 narodzie można, 
a przysporzywszy, składać owoc własnym trudem 
stworzony, na ołtarzu ojczyzny. Jeźli kraj jest rze
czywiście ubogi, cóż pomoże, iż w danej chwili 30,000 
właścicieli oświadczy się z gotowością przedania swo
ich majątków, za 300,000 każdy, by otrzymane pie
niądze złożyć na ołtarzu ojczyzny? Nic nie pomoże, ; 
bo żeby taka ofiara miała jakiś skutek, trzeba, iżby 1 
było śród narodu 9 bilionów nagromadzonego kapi- ï 
tału, któreby kapitaliści za owę ziemię dać w zamian , 
mogli. Inaczej jest to tylko słów igraszka, chyba I 
że autor chciałby (czego nie przypuszczamy), ażeby '. 
uratować ojczyznę en gros, przedając całą jéj ziem
ską podstawę en détail obcemu na;odowi, któryby 
z 9 bilionami gotówki ściągnął do Polski. Nie mo- i 
żerny więc wcale się pisać na to, ażeby w owéj ane- ; 
gdocie jakaś zdrowa nauka mieścić się miała dla ko- 7 
goś, co mówiąc o skarbie publicznym, jego zasobach ' 
i środkach zasilenia go przez hurtowną przedaż ziemi 
ze strony osób prywatnych, coś ścisłego sobie myśli; 
bo zawarta w anegdocie nauka finansowa na równi 
stoi z owym wykrzykiem biednéj staruszki, co prze
chodząc koło gmachu bankowego w Warszawie i po
strzegłszy jak za kratami czło.kowie komisyi umo
rzenia długu krajowego, publicznie i uroczyście wrzu
cali w ogień paczki wycofanych z obiegu stuzłoto
wych i dwudziestozłotowych papierków, z westchnie
niem żalu i oburzenia zawołała: „Mój Boże! co też 
to za zbytki dziś się ludzi trzymają! A nie mogli
by to oni lepiej rozdać tych pieniędzy ubogim co 
z głodu i zimna marnieją, zamiast palić je tak mar
nie!“ Natomiast pierwsza część anegdoty, subjekty- 
wnie wzięta, pozostanie nam zawdy, rozczulającym 
i budującym przykładem gorącćj miłości ojczyzny.

N. Pan raczył sędziów powiatowych Scholza w Trzebnicy, 
Dittriclia w Steinau, Gomillego i Scholza w/Hirschbergu i Bo- 
gatschf w Wrocławiu mianować radzcami sądu powiatowego.

Berlin, 5 marca. Na dzisiejęzćm (siódmem) plenarnem po
siedzeniu izby panów obradowano nad projektem do prawa 
o odpowiedzialności ministrów. Przyjęto paragrafy 1 do 28.

— Dzisiejszy Staats-Anzeiger ogłasza, że dwór pruski 
przywdział żałobę na dwa tygodnie z powodu śmierci W. księ
żnej mekletnbursko-skwierzyńskićj.

— Krąży tu wciąż wieść, że wkrótce nastąpić ma urucho
mienie armii, przeciw komu niewiadomo. Podobno poczyniono 
już wszystkie przygotowania do ściągnięcia rezerw (piechoty 
i strzelców). Najpierw uruchomione być mają, jak wieść nie
sie, 3, 4 i 7 korpus. W samym Berlinie poczyniono podobno 
tajne wojskowe przygotowania. Publicysta tutejszy pisze 
pod tym względem, co następuje: Nie ulega powątpiewaniu 
od niejakiego czasu, że w kołach wojskowych berlińskich nad

zwyczajnych chwycono się środków. Nie chcemy się rozwodzić 
nad poprowadzeniem drutów telegraficznych z pałacu królew- 
s- 'go do różnych koszar, równie nad przetworzeniem giserni 
w koszary i przeniesieniem do nićj kompanii z załogi szpan- 
dawskićj, chociaż się myśl nasuwa, że środek ten dotyczy osoby 
i pomieszkania króla. Inne przecie okoliczności zwracają 
uwagę. Donieśliśmy już, że w koszarach poczyniono przygoto
wania, na utrzymywanie skrzyń z nabojami ostremi. Źe to 
nie ściąga się do ćwiczeń w strzelaniu do tarczy, lub czuwania 
nad dwoma więzieniami miejskiemi (Stadt- u. Hausvogtei), po
kazuje się z tej okoliczności, że podoficer służbowy (dujour) 
ma na rzemieniu u pasa klucz do owój skrzyni napełnionćj na
bojami i powinien go zawsze nosić u pasa pod mundurem pod 
zagrożeniem Gtygodniowego surowego aresztu. Od kilku dni są 
także przodkary u armat ostremi napełnione nabojami a uprząż 
u armat skrócona, dla łatwiejszego użycia artyleryi na miej
scach szczuplejszych. Feldmarszałek Wrangel, dowódzca na
czelny w Marchiach oglądał tak napełnione przodkary. Nako- 
niec słyszymy, że we wielu koszarach złożono zapieczętowany 
piśmienny rozkaz, znajdujący się u każdego na służbie będą
cego oficera z poleceniem, aby na rozkaz telegraficzny, albo na 
przypadek zagrażającego niebespieczeństwa od ulicy, doręczył 
go komenderującemu. Elberfeldska Gazeta dodaje do 
tego uwagę, że pogłoska niesie, iż te przygotowania zostają 
w styczności ze stanowiskiem lub możliwćm rozwiązaniem izby 
deputowanych, co jej się zdaje być płonnem, bo między rozwią
zaniem izby deputowanych a użyciem amunicyi jest taki prze
dział, jak między nowemi wyborami a zamachem stanu, o któ
rym ani myśleć można pod rządem naszego króla.

— Onegdaj wieczorem odbyło się tu na sali zakładu 
Krolla zebranie niemieckich narodowych vereinsmitgliederów, 
na któróm także obecnymi byli prawie wszyscy członkowie nie- 
mieckićj frakcyi postępowój pruskićj izby poselskićj. O czóm 
radzili mniej nas Polaków obchodzi. O godzinie 9 zaczęli się 
raczyć wspólną biesiadą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 marca. Ks. arcybiskup Feliński celebruje 

prawie codziennie i miewa kazania po rozmaitych kościołach 
warszawskich. W czasie nabożeństwa w dniu 27 z. m. za po
ległych w roku zeszłym na bruku Warszawy, przeciągały nader 
liczne patrole ulice miasta i w ogóle władza moskiewska roz
winęła bardzo znaczne siły wojskowe. Powody do tych środ
ków ostrożności są nieznane, być może, że przez nasze przy
słowie staropolskie „na złodzieju“ itd. można będzie przyczynę 
tćj ostrożności odgadnąć.

— Zbyt nam się zdaje być ważną pod względem rozbu
dzenia się usiłowań ku powszechnemu wykształceniu narodo
wemu jakie się pojawiają w Polsce, abyśmy pominęli korespon
dencją z Warszawy z d 21 lutego przesłaną do Dziennika 
P ołskiego którą tenże w7 Numerze z dnia 1 marca ogłasza; 
przytaczamy ją więc w7 całości:

„Obecna chwila, mówi ów korespondent, zaznaczy się w hi- 
storyi naszćj nie jednem dobróm świadectwem o kraju, który 
mimo tyloletnie ujarzmienie materyalne i moralne, umiał prze
chować zdrowe instynktu, a jedną chwilą zapału rozbudził się 
do świadomości samego siebie, i to do świadomości tak pełnój, 
że umie rozeznawać w sobie nie tylko to, co dodatnie, ale i to, 
co jest ujemne w narodowo-spółecznym organizmie. Świade
ctwem takićj wysokićj mądrości filozoficznej, takiego znania 
samego siebie, jest przedewszystkićm innem zwrot ku pracy 
kształcącćj, zwrot tak wybitny, że od niego możnaby bez grze
chu nazwać dzisiejszą chwilę, chwilą siejby oświaty narodo
wej, zwrot tak ogólny, że dosięgnął nawet włościan, więc do
sięgnął nawet tej klasy krajowćj, która dotychczas pra
wie bez spoju z sprawami narodowemi poza niemi wcale 
stojąc, tylko ciężarem sprawy materyalnej ważyła na szali 
losów krajowych. Gazety nasze w rubryce spraw krajowych 
notują z sumiennością kronikarską drobne i najdrobniejsze 
szczegóły, wykazujące rozbudzenie się włościan naszych ku 
kształceniu. Szczegóły te, w kronikę gazet warszawskich 
wchodzące, są zaledwo jedną setną tego, co dochodzi codzień 
uszów naszych. Czytelnicy gazet naszych po za granicami 
Kongresówki, nie powinni zapominać, że te gazety dźwigają 
jarzmo cenzury, że zmuszone są do oględności i ostrożności 
w spisywaniu faktów, dodatnio o kraju świadczących, a to 
z obawy, żeby fakta takie nie raziły w oczy tych, którzy są stró
żami naszych wad, naszćj ciomnoty, naszej niemoralności. To 
więc, co napotykacie w gazetach o usiłowaniach szerzenia 
oświaty między ludem jest, jak się rzekło, zaledwie jedną setną 
prac w tym kierunku idących, a jednak już i z gazet o donio
słości tego ruchu możecie nie mało wnosić. Do niedawna wy
dawało się nam, że takie rozbudzenie jest u nas wcale nie mo
żliwe, że na podjęcie tćj własnćj pracy, która obecnie na sze
roką skale się dzieje, nam brak wszystkiego: że nam brak ludu 
żądnego nauki, nauczycieli z powołaniem i uzdolnionych, że, 
nam brak dobrćj woli i zrozumienia ważności sprawy oświaty 
narodowćj ze strony szlachty, więc ze strony tych, od których, 
jako od wykształconych, inicyatywa wyjść powinna. Dziś o ni- 
czem już wątpić nie wolno, świadectwa żywe zabijają wszelkie 
powątpiewanie. Prawda, nauczycieli elementarnych takiifh, 
jakich ma Wielkopolska, nie mamy; nie mamy nauczycieli z po
wołania i ukwalifikowanych, ale ich mamy z czego zaimprowi
zować. Tu<stary wojskowy, tam mnich pocziwy, ówdzie pro
boszcz, gdzieindzićj kobieta, przyjmują obowiązki nauczyciel
skie, i co powiecie na to, spełniają je sumiennie i skutecznie. 
Kobietom, szczególniej kobietom znacznyip, część zasługi przy
znać musimy w tćj pracy. Niedawno robiliśmy małą wycieczkę 
na wsie, w okolice bliższe i dalsze Warszawy. Wycieczka ta 
opłaciła nam się setnemi wrażeniami, które na długo utkwią 
nam w pamięci. W dworku szlacheckim, niemal każdym, roz
mowa po przejściu faz jćj zwykłych, wypełnionych opowieścią 
gwałtów moskiewskich, narzekań na biedę, która gniecie pro- 
wineye; po opowiedzeniu wszystkiego, co się wie o biedzie w in
nych częściach Polski, zamiast przechodzić na tematy, zbliża
jące towarzystwo męskie do stolika zielonego, kobiety do plo
tek, jakto jeszcze przed rokiem bywało, dziś zwraca się ku

szkółkom ludowym. Szkółki te stanowią dumę szlachcic 
szczególny przedmiot opieki, gospodyni i panienek donn T 
Rozmowa' o nich, jeżeli nie zdradza znawstwa i wysokich 
gogicznych wiadomości, to świadczy o zamiłowaniu . zcrt. 
i pojęciu wartości tych szkółek dla kraju. Posiadacze ziemSci 
przyciśnieni sprawą włościańską, w ciężkićj kolizyi interes^ 
materyaluycli z włościanami żyjący, w szkołach poczynają L 
widzieć, jeżeli nie jedyny, to choć jeden z głównych środków 
wyjścia z zamętu pojęć, w jaki włościan złowolna agitacyarzj. 
du wprowadziła. Zamącenie to pojęć, z poduszczeń urzęd' 
wych płynące, jest dziś główną i najtrudniejszą do pokonL 
przeszkodą w przeprowadzeniu układów czynszowych. Szlach- 
cic więc poczuł się do obowiązku budzenia przez szkołę 
wycli pojęć, widzi, i słusznie widzi, w szkole elementarnej 
dek ułatwiający rozwiązanie tej sprawy, która z krajowych 
na dziś najważniejszą, która jako grzech cięży na sumieniut 
siadaczy ziemskich. Najzupełniej dzielimy tę wiarę w skute, 
czność wpływu oświaty ludowej, na bieg sprawy włościańskiej 
W kilku domach, o które w wycieczce mojćj zawadziłem, napoi' 
kałem tak zwane ochroniarki, które zastępują nauczyciel 
wiejskiego, i jego czynności pełnią. Kobiety te, przez szlachtę 
w których wsi nauczycielstwem się trudnią, przyjęte są prawie 
do rodziny; mają sobie dane w domu stanowisko, warte ich 
poczciwćj pracy. Nauczycielska ich godność uszanowana w nich 
jest wzorowo. Z pomiędzy7 kilku takich kobiet dwie uderzyli 
mię wyższćm ukształceniem. Rozpowiadały mię koleje i jj, 
wodzenia swego nowego zawodu, i zaprawdę zbudowany 
łem tern, co z ich wiarogodnych ust słyszałem. Ochota di 
nauki w dzieciach włościańskich jest wielka; pojętnych bardzo 
wiele między dziećmi napotkać można. Dzieci do uczącego 
przywięzują się łatwo. Lecz nie tylko już dzieci, ale i stań 
parobcy i starzy -włościanie garną się chętnie do nauki, sani 
wypraszają sobie godziny na uczenie się czytania i pisania,, 
chętnie pism czytanych im słuchają. Niedziela przed nieszpo- 
rem i nie jeden wieczór w tygodniu schodzi na pracy ze star
szymi. W kilku miejscach, gdzie dwór ociągał się z 
niem szkółki, włościanie z własnego popędu, wiedzeni 
dziwnym instynktem, sami złożyli środki pieniężne na nauczy- 
cielą, na utrzymanie szkółki, na zakup biblioteczki z ksiąiti 
niezbędnych. W kilku wiadomych mi z nazwiska wioskach, 
z braku odpowiedniego budynku na szkółkę, pomieszczone 
czasowo nauczyciela w karczmie, w izbie szynkowćj. Czy uwie
rzycie, że dochód z karczmy w kilku tygodniach do połop 
spadł! Gdzieindzićj znów, niemając gdzie stale szkółki pomie
ścić, zrobiono ją przenośną z chaty do chaty. Każda chata, 
ile w nićj gospodarskich dzieci, tyle tygodni ma obowiązek^ 
szkołę mieścić i nauczyciela ugaszczać, a choć to i uch 
i kosztowne dla włościanina, niemniej chętnie tę ofiarę 
z nich ponosi, każdy chatę wyczyści, zamiecie, stoły i ławy di 
nauki przysposobi, i nie żałuje trudu i kosztu byle dzieci ą 
uczyły. Zaprawdę, patrząc na taką ogólną ochotność włością: 
do nauki, dziwić się jćj bez miary można i zapytywać, zkąd sij 
ona zbudziła ? Na pytanie to nikt z dzisiejszych odpowiem 
nie potrafi. Kiedyś historyk, rozglądając się w chwili nam oM 
cnićj patrząc na nią w7 powiązaniu z ubiegłemi dziejami, znaj 
dzie przyczyny dziejowe tego ogólnego zwrotu włościan n? 
szych ku oświacie. Dziś możemy o tem mówić jeno z pochyk- 
nem czołem, jako o sprawie opatrznościowćj, i jeden zaledw 
moment widocznćm jest dla nas: jest nim kwestya spółecm 
Kwestya spółeczna skoro raz stanęła przed umysłem włościa
nina, skoro raz włościanin rozbudził się do dopominania 9( 
u społeczeństwa o przynależne mu stanowisko materyalne, ffl- 
siał zarazem poczuć się do wyższych potrzeb moralnych. Je
dnakże samym wpływem poruszonej kwestyi spółecznćj nie łv- 
tłómaczymy tego zjawiska, tak uderzającego doniosłością swoją 
a chyba nie napotykanego w tej sile w spółeczeństwach nawt 
wiele wyżćj od nas w cywilizacyi stojących. Po miastach ii 
steczkach wychowanie elementarne jest dotychczas w i. 
nym stanie, w miastach jednak już jest zwrot ku lepszemu. I™ 
kobietom naszym przed innemu zasługę przyznać musiemy. 5® 
mogąc ogarnąć szkółek, które są pod ścisłą kontrolą 
ogarnęły kobiety przynajmnićj ochronki istniejące dziś j«ł 
we wszystkich gubernialnych i wielu powiatowych miastek 
i w ochronkach gorliwie się zajmują nauczaniem dzieci. 
praca w ochronkach jest bardzo niewystarczająca potrze“18 
miast, ale zanotowania warta., jako początek i zapowiedź cze
goś większego. W zakładach naukowych i średnich młod0® 
pracuje wzorowo, tak jak już od lat wielu nie pracowała. G“' 
wa przechodnia, mająca ułatwić młodzieży przejście od dawne
go systemu szkolnego do przyszłego, przez Wielopolskiego®' 
powiedzianego, okazała się praktyczną i dobrą, co najwaM 
sza, usunięto setne wykłady rosyjskie, które prawie po®'’: 
wykładów szkolnych zapełniały, a które zniechęcały mło®f 
do pracy, ho pracę szkolną wstrętną dla nićj czyniły7. . J 

Była chwila, gdzieśmy się bardzo obawiali, czy mk^, 
nasza, przez zły system dyscyplinarny do ostatniej niekarni 
doprowadzona, a od książki odciągnięta i powołana niewc 
śnie do działań i agitacyi politycznych, czy młodzież zefh 
i czy potrafi wrócić na właściwe jej stanowisko, czy zechcei • 
potrafi od namiętnego politykowania przejść do pracy nau 
wćj. Myśleliśmy o tćm nieraz z obawą, która nam kazała F, 
widywać utratę niemal całćj jednćj generacyi, zmarnotf5 
zbyt 'wczesnćm powołaniem do życia publicznego. 
rozproszyło to, co wiemy o szkołach średnich w Warszawie1 
prowincyi. Wszędzie młodzież wzorowo się prowadzili 
rowo do pracy garnie. Nauczyciele odchwalić się dzisiejs* 
ładu w szkołach nie mogą. A najlepićj to już jest podot» 
nauczycielom historyi polskićj, która przedtćm wykładaną“! 
jako część historyi rosyjskićj, podług najgłupszćj książki PL 
szewa. i to często wykładana przez popów rosyjskich, l't0I, 
uznał Muchanow za jedynie godnych tego przedmiotu. < 
dzież, mając dziś daną możność korzystania z lepszych 
dów historyi polskićj, rzuciła się z całą gorliwością do prE 
tak, że serce z radości rośnie. Na brak szkół tylko bardzo j 
rzyć się musimy. Wszędzie klasy przepełnione, wielu chcĄ • 
do szkół uczęszczać nie przyjęto, dla braku miejsca. J

koi®'-rżenie oddziałów w klasach przepełnionych, „nie ma



3
oświecenia funduszów“ nie dla tego jednak, żeby szczupłe były I Dowiadujemy się, że głos naszego poczciwego Dzwonka w wielu_   n ^1», It,-' •» k XX TłT I ■ 4- A yiyt nli nb lr\ rl TTT nnr? ' ’ ' z 1 /'b v«zx » . . . t* . •- . - - 1 - . i ’ 1 "1 T J 1 I i • 1 • •nasze fundusze edukacyjne, w których skład weszły dobra po- 
lilasztorne (1818), a z dawniejszych czasów i pojezuickie, ale 
dla tego, że niemi najgorzćj zarządzają. Przypomnicie sobie. 
2e przed parą laty pozakładał u nas Muchanow gymnazya żeń
skie. Gymnazya te, bogato uposażone i obsadzone, dziś stoją 
pustkami. Nauczyciele, dyrektorowie, guwernantki pobierają 
zapewnione im pensye i żadnego nie mają zajęcia. Gmachy 
stoją pustkami, a na szkoły męzkie, których kraj tak bardzo 
potrzebuje i domaga się, p. Hubę nie ma ani pieniędzy ani po
mieszczenia. Wszyscy tćż nauczyciele instytutu puławskiego pa
nien dotąd wysokie pensye pobierają, choć instytut nie istnieje. 
Sprawowanie wzorowe młodzieży szkólnćj tćm więcćj warte 
pochwały, że rząd, trwający zawsze „w najlepszych dla kraju 
chęciach“, silił się od pierwszej chwili otwarcia szkół na ile mo
żna drażniące postępowanie z młodzieżą. Gmachy szkólne po
dsadzano „czuwającą nad porządkiem policyą“, która co krok 
obraża występowaniem swojćm młodzież. Szczególniej akade
mia medyczna i szkoła przygotowawcza ulega ścisłej opiece po- 
licyjnej. Spotka się kilka chłopców na ulicy, wnet policyant 
rozpędza ich, chałasuje, i ile się da, aresztuje. Stołuje się 
kilku studentów w jakićj traktyerni, wnet pojawia się policyant, 
zasiada przy stole i staje się ich współbiesiadnikiem. Młodzież 
nasza warta pochwały, za umiarkowanie swoje, za panowanie 
nad sobą, tak jak niedawno, podczas rzezi zeszłorocznych pra
wie bohaterską jej odwagę podziwiać musiełiśmy. Pan 
Hubę obojętnie patrzy na to wtrącanie się policyi w spra
wy jego opiece powierzone, przyjmuje wszystko, co tylko od 
Kriżanowskiego pochodzi, z najpokorniejszćm pokłonem, a to 
tak dalece, że pozwala panu Kriżanowskiemu translokować 
¡nominować, wedle upodobania nauczycieli szkół. Świeżo prze
niesiono kilku nauczycieli z Lublina i kilku z Suwałk do innych 
szkół: rozkaz natychmiastowćj translokacyi wyszedł od Kriża
nowskiego, a powodem do tego rozkazu było, że nauczyciele, na 
translokacyą skazani, byli za nadto popularni między młodzieżą. 
Tak więc rząd nie ustaje w usiłowaniach swoich, ale i kraj tóż 
idzie wytrwale w pracy, w którćj przyszłość swoję upatruje. 
Widząc w niwecz obracające się przewrotne zamysły wrogów, 
czujemy się coraz więcej na siłach, i coraz więcćj rośnie w nas 
otucha, że Bóg nam pobłogosławi i z siejby tćj pozwoli w bli
skiej przyszłości zbierać plon bogaty.“

' — Z Wołynia piszą do Dziennika Polskiego:
Wiecie bez wątpienia o prześladowaniach mających miej

sce na Wołyniu, z powodu śpiewów narodowych i stawiania pa
miątkowych krzyżów. Wielu powywożono do Rosyi; w Żyto
mierzu i fortecy kijowskićj więzienia napełnione. Prócz tego 
ustanowiono w gubernii dwa policyjno-polityczne sądy, wyro
kujące bardzo szybko o obwinionych, nie wyłączając kobiet, na 
iroste doniesienie szpiegów. Kto nie jest w możności opłacić 
tary pieniężnćj, musi odsiedzieć karę w ciężkiem więzieniu. 
Możniejsi więc płacą, a na ubogich zebrano składkę i wszyst
kich wykupiono. Ale to tylko odnosi się do przestępstw bardzo 
małćj wagi, lub przez szpiegów niedowiedzionych. Prócz grzy
wny pakują jeszcze na czas nieograniczony egzekucyą z sołda- 
tów kilkunastu, a gdzieindziśj (w miarę przestępstw) i kilku
dziesięciu. którym przykazują aby dawali się we znaki ile 
tylko można. Między włościanami gdzieniegdzie dają się spo
strzegać wpływy emisaryuszów rządowych. Oto macie wyobra
żenie o stanie Wołynia. Z Kongresówki nie mamy dziś nic 
nowego. Sprawą polską poruszoną w francuskim senacie, zaj
mują się także gorąco dzienniki paryskie. Siecle podnosząc 
przemówienie senatora Larabit, cieszy się szczerze z tego i wola, 
że dziś nie należy mówić: „Finis Poloniae,“ lecz „Polonia redi- 
viva.“ Z powodu słów jakie na korzyść Polski wypadły w sena
cie francuskim, zabrał także dziennik Jur. de St. Petersbourg 
głos w sprawie polskićj, w właściwy sobie sposób. Oto tele
gram z Petersburga z dnia 27 lutego mówi; „Dzisiejszy Jour
nal de St. Petersbourg mówi z powodu dyskusyi (?)nad kwestyą 
polską w senacie francuskim co następuje: „Szczęśliwa przy
szłość i powodzenie są zapewnione, jeżeli rozsądek i poczucie 
obowiązków popierać będzie dobroczynne zamiary cesarza, od 
Polaków jedynie zawisło uzyskać największą dla siebie pomyśl
ność. Uszanowanie traktatów i praw prowadzi jedynie do po
stępu i do ulepszeń, jakie cesarz zamierza.“ Dla czego Journ. 
de St. Petersbourg stosuje te słowa do Polski a nie do rządu car
skiego ? nie wiemy; boć Polacy dziś niczego od Moskwy nie żą
dają innego, jak tylko, aby rozsądek wspierał zamiary cara, 
niczego tćż jak tylko, by Moskwa uszanowała traktaty i prawa. 

GALICY A.
Lwów 1 marca. W sprawie Głosu miał już zapaść’ 

wyrok najwyższego trybunału w Wiedniu. Redaktor p. Zy
gmunt Kaczkowski miał zostać ostatecznie skazany na dwa lata 
więzienia i na utratę 4000 złr. z kaucyi.

— Dziennik Polski pisze: Trudne do wiary a prze
cież prawdziwe. Donosiliśmy, że Towarzystwo dam dobroczyn
ności urządzające w poniedziałek w teatrze loteryą fantową, 
zamierzyło zarazem przedstawić trzy obrazy z żywych osób, 
a mianowicie Wandę, Poniatowskiego i powrót po 
napadzie Tatarów, tudzież miała wojskowa kapela odegrać 
uwerturę i niektóre inne kompozycye p. Guniewicza. Otóż, 
(aby użyć wyrażenia każdemu u nas zrozumiałego choć niezbyt 
jasnego), zpowodówodTowarzystwazupełnie nieza
wisłych, aui obrazy przedstawione, ani wspomnione utwory

stonach wcale nie był dotąd słyszany, dowiadujemy się, że 
w wielu okolicach ledwie przypadkiem z pisemkiem tern zdybać 
się można, dla tego czyniąc z jednej strony zadość wezwaniu 
redakcyi Dzwonka, z drugiej naszemu obowiązkowi, zwracamy 
uwagę czytelników naszych na dołączony do dzisiejszego dzien
nika numer Dzwonka na okaz, polecając to pismo całem ser
cem opiece rodaków, i życząc mu jak największego rozpowsze
chnienia.“

Z naszej strony łączymy się. z powyższą odezwą po
lecając osobom, którym oświata ludu naszego nie jest obo
jętną, pismo ludowe Dzwonek jako celowi odpowiednie: 
w numerze tego pisma na okaz przysłanym, mieszczą się arty
kuły „Miłość ojczyzny“, „Kasper Karliński“ trafnie w języku 
ludowym napisane.

FRANCY A*
Paryż, 2 marca. Wczorajsze posiedzenie senatu odbyło 

się nader spokojnie i poważnie, chociaż przedmiot obrad był 
bardzo drażliwy. Książę Napoleon długą swoję mowę w obro
nie jedności i niepodległości włoskićj mógł powiedzieć i skoń
czyć, nie będąc tą rażą co chwila przerywanym. Była ona 
pełna zapału i nie małe zrobiła wrażenie, jednakże, na zapyta
nie margrabiego Boissy, czy rząd się zgadza na zapatrywanie 
księcia, oświadczył z urzędu bezwydziałowy minister Billault, 
że niebawem będzie miał zaszczyt zdać sprawę senatowi z dą
żności i celu polityki cesarskićj pod względem sprawy włoskićj, 
tymczasem jednak zaręcza, iż rząd nic zgoła wspólnego niema 
z tćm co książę powiedział.

— Czas z d. 1 marca w korespondencyi z Francyi tak 
się wyraża:

„List pasterski arcybiskupa Felińskiego nieogłoszony do
tąd przez dzienniki krajowe, czytaliśmy w tłómaczeniu dzienni
ków religijnych. Z początku nie zrobił on dobrego wrażenia, 
tćm więcej, że się jeszcze dobrze pierwsze kroki arcypasterza 
niewyjaśniły. Raziły niektóre wyrażenia tego ważnego doku
mentu, a mianowicie owe skargi na terroryzm opinii tak często 
przez rządowe figury i organa rosyjskie wywoływany. Wpraw
dzie list pasterski mieści tćż ustępy dowodzące uwagi i uwagi 
nowego pasterza. Wkrótce więc tak jak i w Warszawie opinia 
zaczęła pozbywać się niektórych pierwotnych wrażeń i serca do 
Boga za powodzenie pasterskiego dzieła obciążonego brzemie
niem , a lud korzyściami godności arcybiskupićj wznosić. Wi
zyta księdza Felińskiego w szpitalach izraelskich najlepsze tu 
zrobiła wrażenie, bo czyż nie jest to prawdziwie ewangieliczny 
krok? Czyż droga miłosierdzia i przekonania nie jest najsku
teczniejszą do nawrócenia i czyż nie tą jedynie postępował za
wsze Zbawiciel świata. Biedniśmy, biedni nad miarę, ale święte 
słowa są arcypasterza polecającego, ażebyśmy winy drugim zo
stawiali. Narody, którym słusznie powodzenia i siły zazdro
ścimy, mają także w łonie swojćm trudności, które tylko umiar
kowanie i wyrozumiałość od przeobrażenia się w winę ustrzedz 
mogą. Kto wolności tylko dla siebie pragnie, ten jej nie wart. 
Wolność nie. da się rozdzielać i cząstkowo udzielać.“

W dalszym ciągu korespondencyi, mówiąc o przymówie- 
niu się w senacie francuskim pana Larabit, korespondent 
tak pisze:

„Zacznijmy od krasomóstwa; a najprzód oddajmy hołd 
wdzięczności pierwszemu prawie któren zabrał głos wr dysku
syi nad adresem, p. Larabit, za wyrazy pełne współuczucia, 
któremi przypomniał Polskę. Od 1848 głuche w tym wzglę
dzie panowało milczenie. Przerwał je sędziwy żołnierz pier
wszego cesarstwa, towarzysz broni księdza Józefa, którego pa
mięci oddał cześć, przerwał czule ale słabo, trwożliwie, ostrze
gając iż nie interpeluje ani kłopocze rząd, ale tylko wstawia 
się i to w'zakresie traktatów' z 1815 r. za nieszczęśliwym na
rodem. Krok ten aczkolwiek areyumiarkowany ma jednak tę 
zaletę, że jest punktem wyjścia i mógłby dać powód do nie
równie energiczniejszych domagań, gdyby zewnętrzne stosunki 
temu sprzyjały.“

Przechodząc wreszcie do wiadomości najbliżćj naszę na
rodową sprawę obchodzących, dodaje:

„Dzienniki przyjazne zasadzie narodowości pochwaliły 
przemówienie pana Larabit za Polską, ale nie zataiły, że tryb 
przemówienia był nie dostateczny, odwoływanie się do łaski ce
sarza Aleksandra, jest próżne i ubliżające dla Polski, bo Polska 
ma za sobą prawo i traktaty. W Anglii meeting zebrał się dla 
sprawy polskićj i gorąco za nią się oświadczył. W Kołokole 
pan Bakunin poświęcił artykuł Polsce i Polakom, artykuł przy
chylny. Rzekł on, że bacząc na okropności popełniane przez 
Rosyą w Polsce, niema prawa nazwać nas przyjaciółmi, i że 
dla tego nazywać nas będzie braćmi. P. Bakunin jest jednym 
z uczciwych Rosyan i on pierwszy publicznie za nami przemó
wił za panowania Ludwika Filipa. Rząd pruski, idąc za radą 
Francyi, chciał uznać królestwo -włoskie, ale zawsze majacząc, 
zasiągnął wprzód rady Rosyi. Książę Gorczakow mu odpowie
dział, że może uznać królestwo włoskie, jeżeli myśli wrócić... 
Poznańskie. Po takićj odpowiedzi, rząd pruski cofnął się 

j i w zamian uznania Włoch, zawiera z Francyą traktat han- 
• diowy, ugodę konsularną i ma ubespieczyć w Prusach francu

ską własność literacką. Trudno przypuścić, aby Prusy na tćm 
i poprzestały. Uznają one z czasem królestwo włoskie i przyjmą 

- i niezawodnie następstwo tego uznania pod względem zasady na- 
; ’ rodowości. Berlin, który wydał Hegla, będzie musiał pokazać .

ólsgrane być nie mogły* na gruncie politycznym, praktycznym, czy rzeczywiście na-
— Dziennik Polski z d. 25 lutego pisze co następuje: uczył się loiki.“

„Dzwonek, to jedyne u nas w kraju pismo prawdziwie lu- , — Z Tulonu wypłynął wczoraj parostatek wojenny Des-
dowe, jest we wielu okolicach naszego kraju -wcale nieznane. ; cartes z oddziałem wojska do Kochinchiny. Na nim znaj-

duć ię także arcybiskup pekiński z pewną liczbą misionarzy 
i szaretek.

— Twierdzą, że na ostatnićra posiedzeniu senatu przyszło, 
w jednym z potocznych ganków, do żwawćj kłótni między mi
nistrem Persigny i margrabią la Rochejaquelein.

— Dość znaczna liczba biskupów wybiera się do Rzymu na 
kanonizacyą męczenników japońskich, mimo owćj odradzającćj 
uwagi urzędowego Monitora, o którćj niedawno wspomi
naliśmy.

— Akademików siedzi kilkunastu wr więzieniu, przytrzy
manych za ostatnie rozruchy.

— Młodzież akademicka w Paryżu znów bardzo rozkoły
sana i niespokojna, tak dalece iż kilka uczniów polieya przytrzy
mać musiała.

— Obiega pogłoska iż rząd, chcąc liberalnemu stron
nictwu się przypodobać, ma zamiar znieść niektóre zakony je
zuickie i dominikańskie.

Pary- , 4 marea. Dzisiejszy Monitor mówi o wybrykach 
studencldch: władze idąc za śladem karogodnych zabiegów, 
wydały rozkaz uwięzienia głównych przywódzców, aby ich od
dać pod śledztwo sądowe. Wczorajszy Monitor oznajmia, że 
w obec karogodnych knowań, które młodzież uwodzą do mani- 
festacyi z powodu zmyślonych wieści, minister spraw' wewnętrz
nych zawiadomił rektora akademii, że wychowanej* 1 lub studenci 
którzy odtąd brać będą udział w zbiegowiskach, będą natych
miast wydaleni z akademii paryskiej i pozbawiani matrykuł. 

ANGLIA.
Londyn, 4 marca. (Tek) Nadeszłe wiadomości z No

wego Jorka donoszą, że po trzydniowćj zaciętćj walce zdobyli 
unioniści warownią Donnelson. Jenerałowie Buckner, Bushrod 
i Johnson poddali się pod warunkami w d. IG lutego. Unioni
ści wzięli do niewoli 15,000 jeńca i ogromne zapasy wojenne. 
Jenerał konfederacki Floyd z 5000 wojska uszedł. Pogłoska 
niesie o stoczonej bitwie w- d. 8 lutego pod Savannah i zdobyciu 
tego miasta.

BELGIA.
Bruksela, 5marca. (Tel.) Podług Indépendance Belge 

wczorajszy dzień przeszedł spokojnie w Paryżu. Władze roz
winęły liczne środki ostrożności a w tak nazwanćj dzielnicy 
miasta Łacińskićj ustawiono znaczne siły wojskowe. Podług 
wieści szkoła politechniczna miała być skonsygnowana. Zape
wniają, że przewódzcy oczekiwanych rozruchów dobrowolnie od 
zamiaru swego odstąpili, przewidując że rozruchy te nie do
prowadziłyby do zamierzonego celu. Ganesco i jego sekreta
rza uwięziono, a prócz tych jeszcze wielu innych ten sam los 
spotkał.

WŁOCHY.
Turyn, 1 marca. Dzisiejsza O pi nio ne utwierdza przesi

lenie ministeryalne. o którćm donosiliśmy, podając za przyczy
nę jego niezgodę między ministrami, istotną jednak przyczyną 
jest, jak wiadomo, nieporozumienie które już oddawna zacho
dzi między królem i jego gabinetem. Ricasoli doniósł królowi 
listownie, że ministerstwo składa swoję władzę, król odpowie
dział także listownie, że dymisją ministrów przyjmuje. Król 
powołał zaraz Ratazzego, któremu polecił utworzenie nowego 
gabinetu ; Ratazzi przyjął to polecenie. Niewiadomo jeszcze 
kto wnijdzie do składu nowego ministerstwa.

— Z Genuy donoszą, że przybył tam Garibaldi, a stowa
rzyszenie Provedimento przyspasabia wielką ucztę na cześć 
jego.

— W Piątek, (jak piszą z Rzymu) odbyła się znów' wielka 
manifestacya. Jenerał Goyon wyrugował zgromadzony lud 
w Corso, i nazajutrz kazał to miejsce wojskiem obsadzić, aby 
zaburzeniom przeszkodzić. Słychać że polieya schwytała jakie
goś Venanzi, członka tajnego komitetu narodowego, w którego 
domu miano znaleść bardzo ważne papiery.

— Cesarz austryacki przysłał papieżowi bardzo bogate 
ubiory kościelne w podarunku.

i potoczne.Wiadomości miejscowe
Poznań, 6 marca. Księdza Prusinowskiego, redaktora Tygodnika 

Katolickiego, wypuszczono dnia 2 bm. z więzienia, w którym jak 
wiadomo dwa miesiące przepędził za wykroczenie przeciw pawu praso
wemu. Do kary tej dodał mu sąd apelacyjny w Poznaniu jeszcze jeden 
miesiąc więzienia; miesiąc ten atoli musiano opuścić ks. Prusinowskiemu 
na mocy uzupełnienia do amnestyi z dnia 18 października r. p., wyda
nego przez N. Pana. Obywatele okoliczni dali w dzień uwolnienia po
słowi poznańsko-obornickiemu obiad w Grodzisku. Ks. Prusinowski wy
jechał też już podobno wczoraj do Berlina, aby zająć krzesło poselskie 
w izbie.

Na sieroty polskie Górnego Sdąska.
Z przeniesienia tal. 5.
Nadesłano: Pani hr. Czapska z Poznania tal. 25. — F. Dmuchow- 

ski tal. 1. — Córeczka p. Dmuchowskiego Marta dowiedziawszy się 
o potrzebie dla biednych sierót z swojej własnej skarbonki ofiarowała 
sgr. 15. — Ks. J. Lewandowski proboszcz z Lubasza tal. 3. — Augu
styn Ka. tal. 3. — Józef Krz. tal. 1. - Wawrzyniec Trz. sgr. 15. — 
Jakób Gi. młynarz sgr. 15. — Ignacy Ci. parobek sgr. 5. — Walenty 
H. parobek sgr. 5.

Korespondencya redakcyi.
_ Panu M. K. S. z Ostrowa w’odpowiedzi: Gdzie obe.cnie Michał

Czajkowski (Sadyk pasza) się znajduje z wojskiem pod jego komendą 
zostającem nie wiemy; również nie znane są nam bliższe warunki, pod 
któremi do oddziału jego wstąpić można.

Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznaniu

Walne zgromadzenie Towarzystwa ku wspie
raniu urzędników gospodarczych pow. Szrem- 
skiego odbędzie się w Szrenne 16 b. m. o godzi
nie 3 z południa w lokalu pana Kadzidłow- 
skiego.
_ Byrekcya. f614l

Nakładem księgarni nakładowćj E. Gflnthera

w Lesznie wyszło i jest, we wszystkich księgar
niach do nabycia:Kilka Powieści i Opowiadań,
poświeconych młodszemu szczególnie pokoleniu.
Zebrał i spisał Tw. Stron 88. Są to powieści 
i opowiadania, osnute na tle narodowćm, prze

platane wierszami naszych celniejszych piew
ców, a przeznaczone głównie dla dziatwy wiej- 
skićj, która ukończyła szkołę elementarną. 
Opowiadania te mają na celu utwierdzić w ser
cach czytelników miłość Boga, rodziców, cnoty
i pracy. Główniejsze powieści jak n. p. Kto 
z Bogiem to i Bóg z nim, Potęga modlitwy. 
Dobra Helenka, Brzoza gryżyńska, Kto rano

wstaje, temu Pan Bóg daje, jako i załączone 
poezye, zdolne są obudzić w sercach młodzieży 
szlachetne uczucia. Język jest prosty, zrozu
miały dla ludu i młodzieży. Dziełko to może 
być także nader użytecznćm dla ludu, oraz dla 
młodzieży innych stanów. Cena wynosi 12 ¡sgr.

[618]



Dnia 4 marca 1862 w nocy o godzinie 
12 zasnęła w Bogu Anna Gostyńskich 
Brankows Pogrzeb odbędzie się w so
botę o godzinie 4 po południu. O czśm 
donosi krewnym, przyjaciołom i znajo
mym, w żalu pogrążony

[613] mąi i dzieci.

pracuje, poszukuje umieszczenia od 1 kwietnia 
lub św. Jana r. h. jako rachmistrz przy fabryce, 
lub gospodarSi -. Bliższą wiadomość udzieli 
eksped. Dzień. Poznańskiego. [587]

Dominium pewne potrzebuje od św. Jana 
r. b. zdatnego zarzfldzcę do dóbr dosyć obszer
nych i gorzelni. Zgłosić się franko do ekspe
dycji Dziennika. [610]

W dniu 4 marca b. r. zakończył swe 
doczesne życie śp. Dr. Józef Paris w "Wi
towach; eksportacya zwłok odbędzie się 
w czwartek po obiedzie z Witów do Góry 
a pogrzeb dnia następującego. [616J

Nowa stręczarka poleca się Szanownemu 
państwu zadowalniać sługami wt kondycye. 
Mieszkam na Górnćj ulicy No. 8.
[625] «8. Ddbrogoska.

Z dniem dzisiajs^ym otworzyłem w Poznaniu 
przy ulicy Garbarsnićj No. 18 (narożnik ulicy 
Butelskiój)

Handel nasion rolniczych
i

Skład -szelkich win. w
Polecam się względom Szanownćj publicz

ności z tćm zapewnieniem, iż przez rzetelny to
war i umiarkowane ceny na zaufanie zasłużyć 
sobie, będzie mojem największćm staraniem.

Poznań, dnia 1 marca 1862.
[586] lastlwik KŁunkel.

dlitz z Arnswalde, Wandrey z Mylina, kuncv f 
leck z Vlotho, Diesfeld z Varel, Wrlb 
nabergu, Papley z Sheffieldu, Ring ż Giiw: j,. 
berg z Berlina. ■

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. , .Mpm,,,( 
Kotze z Sierakowa, kapitalista Lavino z Sierrj4 
wia, asesor Schatz z Grodziska, kupcy Preus,. 
Kurfürst, Wollmer i Heymann z Berlina, TuS'1 
Magdeburga, Kriete z Bremy, Späth z St. QnJ1 
Kunze z Schönheide.

HOTEL BERLIŃSKI.

I
wyc
3

Pl‘2

tfa

Młockarnie kompeltne z rzemieniami i z 
przyrządem do koniczyny

dwukonna................ 170 tał.
trzykonna.................190 „
czterokonna .......... 220 .,

Jedna skrzynia do młockarni 
na dwa konie .... 50 tal. 
na trzy konie .... 60 „ 
na cztery konie ... 70 „

Koło pasowe, pas i posta- 
ment do pasa ....

Maszyny do sieczki z dwie
ma i trzema nożami 
z czterema itd. ...

Maszyny do siania koniczyny 17 tal.
Śrótownilti...................... 18 „
Szkockie brony............... 10 „

Wrzesińskie pługi............ 6
SE. v, Szcaei? liski.

(473) Wielkie Gutowy, 20 lutego. 1861.

16

30 „
60, 75 i 90 tal.

Właścicielom gorzelni
polecamy stemplowane normalne alkoholometry 
Brisa,, z poświadczeniem rewizyi tychże i ta
belą; wszelkie gatunki słodomierzy, alkoholo
metry zamykane, szkła do wypośrodkowania 
wysokości wody, cukromierze dla słodu, mano
metry od 1 do 5 atm., próbomierze perek po
dług dra Krokera, próbomierze wina, piwa, 
octu, ługu i kwasów, wagi zbożowe z najnow- 
szemi wagami celnemi itd. po jak najtańszych 
cenach.

Zamiejscowe zamówienia wykonują się 
punktualnie.

Br Pohl, optycy.
[624] ul. Wilhelm, naprz. hot. Drezdeńsk.

Świeże L chy rzepiowe
w znaym sissjlegeszyna gatunku po
leca tanio Wilhelm Mewes, 
[562] Comtoir przy Wie kich Garbarach 20

Stokfisz kapucyński
w znanćj dobroci, w środę, piątek i sobotę u

. - hb - - -[623] Stanisława Fischbacha, ul. Klasztorna

Świeżą marynatę z sam®, ełbiągskn 
prawdziwy sćf szwajcarski i do 

bre śledzie poleca J. A Bel łowicz, 
[606] Chwaliszewo.

Młody człowiek, w polskim i niemieckim 
języku biegły, który od 5 lat przy sądownictwie

« Dra Bemarsona karmelki piersiowe » 
na kaszel i duszność otrzymały ze względu 

|> na ich skuteczne i pewne działanie wielką »
«¡’ sławę i dostać je tylko można paczkę po 5 
j sgr. u IZYDORA AFiLA, obok banku kró-g 
«lewskiego. [620] »

2Karaz ¡»o ©tworzenins żeglugi będzie regularnie chodzić
pomiędzy Szczecmem a Bygą,

parowiec śrubowy ..Hermann1' i „Tiisit“ odchodząc z W każdą środę o 6 z rana.
Ceny przewozu: la kajuta 16 tal., 2ga kajuta 12 tal., pokład 8 tal. Dla robotników ja- 

dących w osohném dla siebie towarzystwie, przy wczesnćm zamówieniu cena się zniża.
Pomiędzy Szczecmem a Stałem

parowiec śrubowy „lemeł-Pactet“ łącząc się z parowcem rzecznym „V incess Victoria“ i „Falkę“ 
odchodzący z Szczecina na dniu 5, 15 i 25 każdego miesiąca

„ " Hemla „ 10, 20 i 30 „
Ceny przewozu: do Memla kajuta 6 tal., pokład 2’A tal.,

do Tilsit „ 7 tal., „ 3% tal.
Ładunki podług taryfy.

Żegluga do Rygi rozpocznie się zapewne około połowy kwietnia, do Memla zaś około 
połowy marca. Szczecin, w lutym 1862.

[519] Prosehwltaky *£? ïBoftfreliter.
i OOO ewetok głoen MftîevOj jednoroczny......................... 3 tal. 10 sgr.

ÎSSS ; ; ; S33)**< S:5;.
ntesSonr 9 traw» warayw, kwiatów po najtańszćj cenie.

L617] ' É A. Wend w Chojnicach (Conitz).

NA POST.
Najlepszy, świeży i nader smaczny Olój siemienny poleca

w centnarach i w mniejszych ilościachTC^finerya ©leju
PINKUSA WOLFFSOHNA

[568] ni. Wroniecka So. 21, w Poznaniu.

Kurs giełdy w Eerliuie
dnia 5 marca.

I %

Papiery praskie. |
V/o dano. cono.

Właściciele dóbr Roli z p 
sinowa, Heickeroth z Pławiec, pani Znanieą ' 
Sprzyczna, doktor Laszkę z córką, z OBrzyct ! 
kupiec Werner z Borku. %

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciele toj 
Sikorski z Krostkowa, Trąmpczyński z Biela,- 
spektor Cwojdziński z Tarnowa, kupcy iSietrit-h' 
Strzałkowa, Wolfier z Akwisgranu, Hagedorn z i] 
lefeldu.

HOTEL EICIIBORNA. Właściciel dóbr Bunk z 
kowa, dr. med. Dockart z Borku, kupcy Aleksy" 
der z Pleszewa, Pasch z Rawicza.

EICHENER BORN. Pani Wartz z Kalisza, agent Bk 
weiss z Śremu, kupcy Hirschfeld z Margonina. £-

glander z Sandhergu.
POD TRZEMA LILIAMI. Mularz Neumaun zWrzefri 
KRUGA HOTEL. Właściciele dóbr Jordau z Zalr j 

Jordan z Rawicza, handlarz Kauschal z KróW 
powoznik Gunter z Reichanbacliu.

POD BARANKIEM. Handlarz Leubuscher z Wre.: 
SUMK' elblągskie cławia, bednarz Arndt z Bukowca, obywatel AJ 

’ ..................... z Wschowy. 1

w
ści
jei
w
dz:

ra
de

Świeże ©strasygl, wielkoziar. astr, 
kawior poleca

Jakófo Tichauer,
ulica Zamkowa No. 5.[622]

_ _ Świeżego «lorsæa i świeżego $ę- 
dusaa nsórsklc&o otrzymali

W. F. Ićyer i Sp.
[621] plac Wilhelmowski 2.

Wiadoniwści handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 6 marca.
Zyto: na marz, i marz.-kw. 43%—’/1S—'.„J 

wiosenną odstawę 43%—%2, kw.-maj 43’/,2 pł..« 
żąd., maj-czer. 432/3 pł., wrz.-paź. 44% tal, żąd. 03 
kowita: dobrze się trzymała w cenie, przy lichw) 
obrocie, wyp. 18,000 kwart, z beczką na marz. IR! 
kw. lG’/3 % %12, maj 16’/12' %—%, czer. lfc 
pł., 16% żąd., lip. 17’/12 pł., sier. 17% tal. żąd.

Berlin, 5 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63—82 tal. wedla 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 fontów 52'Zj—53 %, n»
lnty-marz. 51—3/s pł., 51% żąd., na wiosenną ci

Mydło koronne
|| jako też wszelkie artykuły do prania po- 
S lecą jak najtaniój skład farb

Adolfa Asch,
I [615] ulica Zamkowa No. 5.

Teatr miejski. i 619]
W czwartek, 6 marca. Z powodu przygotowań do

opery „Oberon“ przedstawienia nie będzie.
Wfpiątek, 7 marca. Oberon, Koenig der Elfen, wiel

ka opera w 3 aktach Webera.
Nowe dekoracye malował pan Stiitzel.

p-rmyhyBS «1® ^©znania.
Dnia 6 marca.

BAZAR. Właściciele dóbr Niemojewski z Śliwnik, 
pani Chodacka z Fabianowa.

HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr Lewandowski 
z Miłosławie, Morawska z Jurkowa, kupiec Schlie- 
ner z Szczecina/

HOTEL PARYSKI. Obywatele Arendt z Wrześni, 
Trąmpczyński z Dębłowa, Preiss z Siedlimowa, in
spektor Heyn z Owieczek, rządzca dóbr Szlagow
ski z Pawłowa, proboszcz Piątkowski z Winnogóry, 
kupiec Berliner z Wrocławia!

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciel- dóbr Rohrmann 
z Chrząstowa, kapitalista Gosławski z Sobiejuch, 
agronom Sniegocki z Kunowa, ksiądz Warmiński 
z Czerleina.

OĘHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciel dóbr 
Święcicki z Granowa, podporucznik Colomb z Zgo- 
rzelic, dzierżawca Kiug z Mrowina, kupcy Kleiner 
z Zgorzelic, Ascb z Rawicza, Łachmanu z Wrocła
wia, Lung z Ludwigsburgu, Weil z Leszna, Las- 
kauer z Mur. Gośliny.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właściciele dóbr Sei-

stawę i maj-czer. 50—%—% pł., 50% żąd., czer,. 
50%— %—5/s, lip.-sier. 50—%. tal. pł. Jęczmieij 
wielki 25 szefli 35—39 tal. pł. Owies: w miejsc 
1200 fontów 22—25 pł., na łuty i marz.-kw. 23 ÿ 
na wiosenną odstawę 23% pł., maj-czer. 23% żąd 
czer.-lip. 24% żąd., lip.-sier. 24% tal. pł. Olej rze 
piowy: w miejscu 100 fontów bez beczki 13'/,,i, 
lnty-marz. i marz.-kw. 13 pł., 13 %2 żąd., kw.-msji 
maj-czer. 13—%—’,<12, czer.-lip. 13 pł., 13’/ia ząi 
lip.-sier. i wrz.-paź. 12%—%, pł., 12‘%2 tal. żąd., 0 
kowita: w miejscu 8000% Trallesa bez beczki li1,' 
—%, z beczką na luty-marz. 17% pł., 17% żąd., mar: 
-kw. 17'/0 pł., 17% żąd., kw.-maj 17’%,—’/ia—5„ 
maj-czerw. 17% pł., 17% żąd., czer.-lip. 18—k 
-sierp. 181/,, lip. 18%, sier.-wrz. 18%—y2—’/„ U 
płacono.

Wrocław, 5 
piękna 
sgr.

85-88 
85-88 
59-61 
39-40 
26-28 
56-60

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Na giełdzie

marca.
śred.
sgr.

83
58
38
24
52

pośled.
sgr.

76—80
76-80
55-57
34-36
22-23
45-ł8j

Zyto: wyższe ceny, na marz. 46w 
-maj 46 pł., maj-czer. 46% tal. żal

Owies: na kw.-maj 21% tal. żąd. 01 éj rzepiow! 
nieco wyższe] ceny, w miejscu 12% pł., 12% żąi
na marz., marz.-kw. i kw.-maj 125/12, wrz.
tał. żąd. Okowita:w miejscu 15%2,

Pożycz, dobrow..... 
•— rząd............
— 1859......
— 1856.......
— 1858.......
~ prem. 1855......

Obligi długu skarb,. 
— Marchii.......

Listy zast. March.. 
— Prus Wsch..

— Pomor.

W. Ks. Pozn..
— (nowe
— (nowe 

Szląskie......
gwar. B........
Prus Zach...

rent. March......
Pomor................
YY. Ks. Pozn... 
Pr.WsfclZ iZcb,
Ńadreńskie.......
Saskie...............
Szląskie............

plery 'zagraniczne.
•. metali...............

Pożycz, naród. 
Obligi 250 fl... 
5 poży. Stiegl..

4%

4%
4

3%
3%
3%
8%

3%
4
4
î*

3%
3%
3
4

102

92

98%
97%
93%

99

51%
61
66

93%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb......

— Cert. A. 300 zł. 
— - B. 2C0 zł. 
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

102 
108 
102 
100% 
121 
90’/, 
90 
93% 
89 % 
98%

101
103'

88’/.
(98% 
/99%p 

99 72r 
98% 
98%.

99 /«'i99%*]

841,

dl:
sk:
kit
nii
CZ'
w
lis
ze
mi
pr
ch
ry
po
so
st
ai
sii
SZj
m
ii

sp
W
lii
Li

na marz, i Mß 
■kw. 16%, kw.-maj 16%2, maj-czer. 162/3 tal. pł. 

Szczecin, 5 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 66—80. Żyto 

46—52. Jęczmień: 34—38. Owies: 24— 28. Groch 
46—53 tal. Perki: szefel 28 sgr. Sjano: cffltffi 
15 20 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Bydgoszcz, 5 marca.
Pszenica: węcpel 62—74 tal. wedle jakości. Zytę, 

42—44. Jęczmień: wielki 30—33, mały 23-28 
Groch: 36—40. Okowita: 8000% Trallesa 16»! 
Perki: szefel 16 sgr.

żą
dano.

pła- 1 żą- pła- i1 1 < żą-
cono. 7o dano. cono, i 1 % ' dan°-

pła
cono.

84%

99 
30%; 
94%; 
23%'

92%

Pieniądze.
Frydrycbsdory...............
Lujdory..........................
Złota, font, cel.............
Srebra dito............
Saskie bil. kas.............
Niem. banku..................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.... 
Disk. l%nk. od weksli

—-------
Akcje kole! żelaznych.
Berlin -Anhalt..............
Berliń.-Ilamb............ .
Beri.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń...............
WrocŁ-Freib.................

— najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierw ot.............

Dolno-Szl.-March.........
Dolno-Szl. kol. pob....
- pierwot................

Półn. Fryd.-Wilh.......
Górno-Szl. A. i C......
— Lit. B...................

Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
5 
4

3%

3%

158

137%

39%

113%l 
109% i 
459 ; 
29 21 !

99%,

99%!
73%,
84%:

4%1

136
116

126 , 
119%

68
tZ’/2
90%

99
58%

59

93%

Akcje bank. ! kredyt.
Beri. Stow, kas...........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stow, kred__
Magd, bank pryw..... 
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow....
Prask, udz. bank......
Szląsk. Stow. bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel.
Minerwy Szląskiój.. 
Concordia..
Magd, ąssek ogn.,

Obligacje z prawem 
z pierwszeństwa. 
Beri.-Anhalt.............. .

Berl.-Hamb..................
- II. Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
Lit. C.,..„........

- Lit. D................
Beri -Szczeciń.............

— II. Em...............
Koźlo-Bogumin....

- III. Em......... !..
Dolno-Szl.-March.....
- konwen....... .......

— III ser.......
— IV. ser.......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

‘Í

4
4%
4%

4%
4%
4%

4
4

4
4
5

115%

98%

87%

102%

7
i

85%

90VB 
76’-2 
98 
96% 
70%

89
94'/,

121%
94%

79
24%

107%
450

99%

98
102%

97
90’/,
95%
98%
98%
98%

102%

Półn.-Fryd.-WUh... 
Górn.-Szl. Lit. A..

— Lit. B..........
— Lit. D..........
-— Lit. E.........
— Lit. F:.........

Starog.-Pozn..........
- II. Em.........

W 
Cł

CO __

3% —

- \
4% —

102

874 
96% 
87 '

101

4(1

Akcje Szląsklcb kolei I 
żelaznych.

Freiburg
now. Emis.........

obi, z praw, pierw.

I
dano. J

T>
eono.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 5 marca,

Papiery i pieniądze.
Dukaty.......................
Frydrycbsdory..........
Lujdory...................
Polskie bil, bank....
Austr. banknoty.....
Nowa [Waluta Austr...
YVrocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast.

— nowd....... .
— now/e...................
— Listy Rent...ÿL-

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

— nowe...........
— Fit. B.......
— Lit. C..................
— Listy Rent,
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast....
— now. Emis........
— Oblig. skarb...

obi. cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye..........
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

__ 95
— —
__ __

34%
— —
— 73%
4 —.
4

3% 99%
4 97%
4 985i2

3% 93%
4 100%
4 100%
4 101%

ß’Ä —
! 4. 100
4% 98%
4 85%
4
4 __
4 __
4 61%
4 —
4 __
4 —

109%

Głóg. -Żegan.................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..................
— obi. pr. pierw..
—  ......Lit. E.
— ............... Lit. F.

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin.,.....

— obi. z pr. pierw. 1

%

120%

95%
4% -

4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%

122%
96%

ÛÎ7 /8
48%

Kurs stow, tup. w Poznaniu

— Prask1 obi. skrb..........
— poży. skar.........

%

— — ............ ............... . 4% —

—
— pozy. r. 1855... 

Pozn. List. Zastaw....i ■

— — nowe..,............... 3% —
— — nowe.................... 4 —
— Szl. List. Zast............... 3% —
97% Zach. Prask................... 4% —

Polskie............................. 4 —-
Pozn. List. Rent..........

— obi. miej sk. II.Em.
4 98%
4

— — obi. prow............. 5 —
— — akc. bank. prow. ---: —
— Star.-Pozn ak. koL żel. —

Górno Szl. dito A........ —
— — obi. z pr. pierw. E. —
94% Polskie banknoty......... — —-
- Najnowsza poż. pruska. — —

137%

86%

90»« 
IOW 
lOft ; 
12W ’ 
1O3\ 

98 ,j 
97% 
92’/. !

84'i

9ć'j
1«Ń
94l/(

84
i07’;i

A (

1
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